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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mk 15000,—na III stronie mk.10000,— 
na IV stronie mk. 8000. Tekst i .na­
desłane mk. 15000. — Drobne ogło­
szenia od mk. 5000 do 7000 za wy­
raz. Naiwniej 8000) mk. Ogłoszenia 
nal ży płacić z góry przy zamówie­
niu Ogłoszenia nieopłacone przv za­
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 %, 
zagraniczne 100 °/» drożej,

W numerach świątecznych I nie­
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi 
nistracja me odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .  
Sosnowiec: A U MIN i ST R ACJA t  Dę b fi ń s k a 1, Tel. n .  \Będzin, Małacliowskiejo 7.

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 51553.

Prenumerata wynosi:

It 3J.OIO.
Z odnoszeniem miesięcznie: 

mk. 350.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: mk. 350.000.

Z przesyłką pocztową:
mk. 400.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 500.000.

Dąbrowa, Sobieskiego 8. Telefon 71

m

ALFONS JUNG
INŻYNIER-TECHNOLOG *

zasnął w Bogu dnia 28-go l i s t o p a d a  1923 r., p r z e ż y w s z y  lat 55.
Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ulicy Gołębiej w Sosnowcu (ko- 

lonja Fitzner Gamper) na miejscowy cmentarz ewangelicki nastąpi w czwartek 
29-go listopada 1923 r. o godzinie 2-ej po południu, o czem zawiadamiają

DZIECI i RODZINA.

mmm

CELMER (AN
MAGAZYNIER ST. SOSNOWIEC W.

zmarł śm iercią tragiczną dnia 26 listopada 1923 roku 
na st. Będzin.

I

Krótko wspólnie * nami pracował, a jednak zdołał 
zyskać ogólną sympatję kolegów.

Cześć jego pamięciI

PRACOWNICY EKSPEDYCJI 
ST. SOSNOWIEC.

Aparat Roatgeua dla celów  
d ia p e s ty c z a y c d .

Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą „Sollux*.

-?i Dolińska Nr. 7,
od 8 —10 rano i od 4 —6 po not.

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy m ikroskopowe. 
L eczenie lam pą kw arcow ą.

Przyjmuie 9 — 12 i 6 — 8. Banie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

S U H f l E l d n  t t i i i i K ]  Kr. 33, II j

Or. H. Groflzifisk:
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, s k ó r  
ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8.
\ Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 tn. 7 (2 p.

V " , , '  • t . *.» • vt : .  u  ,  • v [ *

W rocznicę

STANISŁAW ŁACKORZYNSKI
po krótkich lecz  ciężkich cierpieniach zasnął w  B o­
gu dnia Zo listopada 1923 roku, przeżyw szy lat 58.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. P iłsu d sk iego  nr. 56 
w Sosnowcu d° k ościoła  parafjalnego nastąpi dn. 29 bm. o g 4 pp.

Nabożeństwo Żałobne za spokój duszy odprawione zostanie 
w  piątek dnia 30 b. m. o godz. 10 r no, poczem nastąpi wypro­
wadzenie zwiok na cmentarz miejscowy.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i zna- 
jomvch
3118 _ R O D Z I N A .

Rocznice wiekopomnych 
czynów narodowych stały 
się dla poiaków drogowska­
zami, znaczącemi w ciężkich 
latach niewoli linję, po któ­
rej iść' należało, chociażby  
przez krew i serdeczną m ę­
kę ku lepszej przyszłości, 
ku odrodzeniu. Święcenie 
rocznic t y c h ,  a przedew- 
szystkiem święcenie rocznic 
powstań narodowych, było 
wielkiem i świętem  przypom ­
nieniem, że w walce o m e-

Sosnow iec, 29 listopada.

podległy byt państwowy każ­
da, nawet najcięższa ofiara, 
jest nie tylko usprawiedli­
w ioną w  obiiczu dziejów i 
przyszłych pokoleń, lecz jest 
jeiynym  jasnym i wyraźnym  
nakazem polskiej racji s ta ­
nu, przechodzącym, jak św ię ­
ta spuścizna, z ojca na sy ­
na, z pokolenia na pokole­
nie.

D ziś, kiedy sny dziadów  
się naszych spełniły; kiedy 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita,

z grobu powstaw szy do n o 
w ego życia, zajęła z po wro - 
tern należne Jej m ieisce 
wielkiej rod Jm e państw eu 
ropejskich; kiedy może u 
znowu sami decydować * 
naszych losach i losach xr 
ju, zastanowić się należ 
czem dziś są dla nas roci 
nice, pamiątki długiego okr . 
su krwawych, ofiarnych wai 
na śmierć i życie o mepo 
dległość.

Czy uroczystości, które m 
rocznice te święcim y stac 
się mają j e d y n i e  pew ­
nego rodzaju konwenanse,n, 
przyzwyczajeniem, czy tez 
ttcwi i dziś w nich głęboka 
treść, posiadająca bezpośred­
nie znaczenie i wpływ na 
rozwój naszego życia naro 
dowego.
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Zmieniły się czasy, zm ie­
niły się warunki. Nie jesteś­
my już zmuszeni w  każdej 
chwili „myśleć o odwecie", 
lecz ani na chw ilę nie w o l­
no nam zapom nieć o tern, 
że jak ongi, jak zawsze zresz­
tą w dziejach naszych, oto­
czeni jesteśm y dziedziczny­
mi wrogami, dla których sam  
fakt i s t n i e n i a  niepodległej 
Polski jest najcięższym k a­
mieni obrazy, jest faktem, z 
którym, mimo wszystkie ofi­
cjalne, a kłamliwe ośw iad­
czenia i deklaracje dyplom a­
tyczne, nie pogodzili się i 
nigdy się nie pogodzą.

Musimy pamiętać o tern, 
że utrzymanie odzyskanego  
bytu niepodległego jest z a ­
daniem niemniej ciężkiero i 
trudnem, jak wywalczenie 

j, tegoż. I jeszcze o jednem  
pamiętać musimy, zw łaszcza  
dziś, kiedy wszystkie wrogie 
Polsce siły za wszelką cenę  
zniweczyć usiłują pracę nad 
o s t a t e c z n y m  umocnieniem  
zrębów naszego gmachu pań­
stwowego, a mianowicie o 
tern, że jak ongi ojcowie 
mienie sw e i życie składali 
na ołtarzu ofiarnej walki o 
wolność, tak my dziś musi­
my gotowi być do najcięż­
szych ofiar dia utrwalenia 
dzieła, które z ich „krwi i 
chwały" powstało.

Walka o Polskę nie skoń­
czyła się. Trwa dalej, m o­
że ,w zmnienionej formie, ale 
trwa i jak każda walka wy­
maga ofiar.

I ten właśnie moment ko­
nieczności ofiary, gdy o do­
bro Ojczyzny chodzi, wiąże 
w  chwili święcenia rocznic 
walk powstańczych, jak arka 
przymierza pomiędzy „przesz 
łemi, a przyszłemi czasy", 
dzień dzisiejszy z l a t a m i  
strasznej krzyżowej drogi, 
która, poprzez G o l g o t ę  i 
śmierć nawet pozorną, w y­
niosła naród'polski do Zmar­
twychwstania.

Powstania narodowe po­
zostaną zawsze dla nas przy­
kładem, jak można i jak trze­

ba kochać Ojczyznę, nie s ło ­
wami, nie gestem —  ale czy­
nem i krwią ofiarną, jeśli te­
go od nas zażąda. I dlatego 
właśnie dziś, jak nigdy m o­
że, święcenie rocznic naro­
dowych posiada dla nas real­
ne i bezpośrednie znaczenie.

Zbyt często i zbyt głośno  
wołamy: „Polska dla pola­
ków". Przypomniimy sobie  
czyn ofiarny wielkiej listo­
padowej nocy, przypomnijmy 
sobie „tysiąc walecznych", 
grochowską olszynę, śmierć 
Sowińskiego na okopach W o­
li, redutę Ordona...

Przypomnijmy sobie, że 
tam polacy za Polskę w al­
czyli i dla P o l s k i  ginęli,

z całą świadom ością, że skła­
dają ofiarę świętą i koniecz­
ną, ofiarę, która nie będzie 
dla nich źródłem dostojeństw, 
uzasadnieniem p r a w a  do 
szczególnych przywilejów i 
splendorów, lecz która jest 
—  obowiązkiem.

D ziś, gdy tak wielu z nas 
bezustannie wyraz „prawo" 
ma na ustach, gdy się nam 
państwo zda już nieomal, że 
jedynie istniejącem na to, by 
koteryjne, czy klasowe za ­
spakajać zacncianki i ambi­
cje —  przypomnijmy sobie  
o tym wielkim, dawnym, a 
wiecznie żywym, wiecznie 
realnym —-obowiązku ofiary.

List z Górnego Śląska.
Życie kulturalno-społeczne: te a tr  ! muzyka. —  Wzrastający 

zmysł do nauki. —  Ofiarność ludu śląskiego.
(O d naszego korespondenta  górnośląsk.)

Katowice, 28 listopada.

Jeszcze nigdy kulturalne życie 
Katowic i Ś ląska polskiego nie 
tchnęto tak ożywionem  tętnem , 
jak  w bieżącym  sezonie zimowym. 
Na każdem  polu, w każdej dz ie­
dzinie życia kulturalno-społeczne­
go w idać wysiłki i w idać już tak ­
że owoce.

Przedew szystkiem  teatr. Pod  
now ą dyrekcją p. N ow akow skie­
go z całym zespołem  doborow ych 
sit aktorskich teatr polski w Ka­
tow icach stanął rzeczyw iście na 
w yżynie artystycznej i zapew nić 
m ogę bez przesady, że stał się 
jednym  z najlepszych w  Polsce. 
T e a tr  obejm uje dram at, kom edję 
i w odewil. D yrekcja z zespołem  
artystów  niezm ordow aną jest w  
w ystaw ianiu coraz to nowych, 
najlepszych, zw łaszcza polskich , 
ale i obcych utw orów  scenicz­
nych.

W ostatnich tygodniach w ysta­
w iono m. in.: „Z aczarow ane Ko­
ło", „Straszny D w ór", „Noc Li­
stopadow ą* i „D ziady* M ickie­
w icza a w  najbliższy piątek u k a­
że się now a p rem jtra  „Kordjan* 
Słow ackiego.

O d kilku dni baw i w K atowi­
cach na w ystępach gościnnych 
opera  w arszaw ska z orkiestrą 1 
w łasnym i kostjum am i.

Również i pod w zględem  czy­
sto muzycznym ruch w  K atow i­
cach bardzo się ożywił. Śląski 
w ydział ośw iecenia publicznego 
staraniem  referatu ośw iaty poza­
szkolnej w każdą niedzielę i so ­
botę urządza w K atowicach i Król. 
Hucie w ielkie koncerty popularne 
przy pom ocy prof. Sidły, dyrek­
tora śląskiej akadem ji muzycznej 
w  K atowicach i profesorów  i nau­
czycieli tej akadem ji, jakoteż in ­
nych muzyków m iejscowych. K on­
certy te cieszą się wielką frekw en­
cją i stały się napraw dę popu- 
larnemi, zwłaszcza, że i ceny są  
bardzo niskie.

Pozatem  dość często u rządza 
się w Katowicach wielkie;1 pow aż­
ne koncerty sym foniczne i k o n ­
certy w ybit 'ych solistów  polskich. 
W  niedzielę odbył się w teatrze 
polskim  pod kierownictwem  dy- 
tek tora Sidły koncert sym fonicz­
ny orkiestry zw iązku m uzyków 
górnośląskich z w spółudziałem  
znakom itego pianisty prof Ł abuń- 
skiego i  K rakowa. G rano  C zaj­
kow skiego „Koncert fortepiano­
wy b-m oll z orkiestrą" i „Sym - 
fonję IV f-m oll*. W  sali byłego 
teatru  „Apollo* zaś odbył się w  
dniu poprzednim  w ieczór koncer­
towy pierw szorzędnych sił, jak

401.

B lada 1 nieruchom a, jak statua 
m arm urow a, utkw iła w  sw ego 
daw nego kochanka 1 ryw alkę 
spojrzenie, pełne pogardy.

Z ust jej w ybiegło jedyne sło ­
w o: „Nędznicy.*

N astępnie, przystąpiw szy do 
P aw ła, rzekła ponuro:

—  T w a córka um arłal
—  U m a rła -  —  pow tórzyła bez­

w iednie —  Lina um arła?-.
—  Um arła z głodu, zabita przez 

ciebie!
W iktoryna ukryła tw arz W dło­

niach. Joanna m ów iła dalej:
—  I na jej grobie przysięgłam  

zem stę. Jesteście nikczem ni oboje 
zostaw iam  w szakże praw o uka­
ran ia  w iarołom nej żony. Sam a 
ukarze człowieka, który mnie 
uwiódł, oszukał; tego nędznika, 
który mnie rzucił na bruk uliczny 
bez dachu i Chleba, tego potw o­
ra, który zabił m ą córkę. Jego 
ukarać poprzysięgłam  i spełnię 
m oją klątwę!

Tu, w sunąw szy rękę do kie­

szeni, w yjęła ją  uzbrojoną rew ol­
werem, a wycelow aw szy w Paw ła 
Beraud, nacisnęła cyngiel. Jedno­
cześnie w raz z hukiem  w ystrza­
łu, rozległ się jęk głuchy, w y­
biegły z piersi śm iertelnie ran io ­
nej W iktoryny.

Paw eł spostrzegłszy grożące 
niebezpieczeństw o, w yciągnął rę­
kę dla odw rócenia kierunku ku­
li. Nie ocaliło to jednak  nikczem ­
nika.

Joanna strzeliła powtórnie, po- 
czem zachw iaw szy się, pad ła  na 
kolana.

W chwili tej E ugenjusz Loise- 
au skoczył na  P aw ła.

O bryzgana krw ią dw ucb ofiar 
dzika w ykonaw czyni spraw iedli­
wości, w  zupełnem  obłąkaniu, 
rzuciła broń i poczęta biedź przez 
ogród, nie w iedząc sam a, gdzie 
i dokąd idzie.

N agle zabrakło  jej gruntu pod 
nogam i.

U słyszano straszny krzyk, po ­
tem upadek ciała, pod ciężarem  
którego trysnęły w  górę wody 
M arny, bardzo głębokiej w tern 
m iejscu, następnie nic... nic... prócz 
huku grzmotów, jęczących w od­
daleniu.

W ogrodzie, po  za płaczącem i

w ierbam i, stał, śledząc to wszy­
stko, jakiś mężczyzna.

Był to W iljam Scott.
D osłyszał on krzyk i w idział 

upadek w rzekę Joanny. Szatański 
uśm iech wyk żywił mu usta, gdy 
zbliżywszy się  do dom ku w iej­
skiego, patrzał w ew nątrz przez 
drzwi uchylone, ukrywszy się w 
cieniu.

Loiseau pochw ycił za w łosy 
Paw ła zranionego. W sparłszy na 
jego czole otw or rew oiw eiu, na­
cisnął kurek.

G łow a w oka m gnieniu roz­
trzaskaną została, a ciało runęło 
na  podłogę, podczas, gdy intro­
ligator, oszołom iony trunkiem  i 
w ściekłością, ryczał z przerażają­
cym tryum fem :

—  H al chciałeś m nie zdradzić 
jak  głupca... otóż głupiec pom ścił 
się.- Hal... w idzisz?l

N astępnie pobiegł do W iktory­
ny, leżącej bezwładnie, z tw arzą 
zw róconą ku ziemi.

Brutalnym  ruchem  chw yciw szy 
ją  za szyję, odwrócił.

N a środku czoła /n ieszczęśli­
w ej ukazała się zakrw aw iona, 
rana, przez którą dostaw szy się 
kuta, w ym ierzona przez Joannę, 
dosięgła mózgu.

Korw ln-Szym anow skiej (sopran), 
T adeusza  O rdy (baryton) i K or- 
w in-Szym anow skiego, znakom ite­
go pianisty.

W  dodatku otw arty zostanie w 
K atowicach jeszcze jeden  stały 
teatr polski w gm achu daw nego 
teatru „Apollo*, m ianowicie o p e ­
ra  kom iczna. Poprzednio  opisany 
koncert był w łaśnie niejako inau- 
guracyjnem  przedstaw ieniem  n o ­
w ego teatru. Znakom ity p ianista 
M ichałow ski w  ubiegłą niedzielę 
dał w ieczór szopenow ski na sali 
tegoż teatru.

W idzim y więc, że zam iłow anie 
do sztuki na G órnem  Śląsku jest 
wielkie. Ale nie m niejsze jest 
także zam iłow anie do nauki; w iel­
kie w  tym w zględzie są  zasługi 
w ydz. oświeć. pub!iCzn. W  Kato­
w icach i w  Król. Hucie o d b y w a­
ją  się staran iem  tegoż w ydziału 
w ykłady profesorów  uniw ersyte­
tu  jagiellońskisgo. O bok tego 
istnieje kilka t, zw. uniw ersytetów  
ludow ych, których frekw encja jest 
dość pow ażna.

Ludność po lsko-śląska zdaw na 
słynie ze sw ej ofiarności na  cele, 
zw łaszcza dobroczynne. O ofiar­
ności tej znow u dobitnie św iad ­
czą pokaźne sum y, jakie w  ostat­
nich dniach w  zbiórkach publicz­
nych zebrano na  różne piękne 
cele. Na sierociniec im. dr. Mie­
leckiego w  Katowicach zebrano 
w  dniu kwiatka, 18 b. m., razem  
z ofiarami rzeczowem i przeszło 
300 m iljonów  marek, na budow ę 
dom u żołnierza polskiego w  Ka­
tow icach zebrano w  dalszym  cią­
gu rów nież około 200 miljonów, 
jak  rów nież dla inwalidów, w dów  
i sierot po pow stańcach w  celu 
urządzenia d la  nich gw iazd i. 
O becnie na skutek  odezwy, pod 
którą podpisany  jest w ojew oda, 
m arszałek Sejm u śląskiego i inni, 
zbiera się także składki na  ro ­
botników  polskich w  zagłęb iu  
Ruhry, którzy w skutek lokautu 
pozbaw ieni zostali pracy.

Aleksy Pająk.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  W  C zerniow cach odbył się 
w ielki w iec pols i w  spraw ie 
p rześladow ań szkolnictw a pol­
skiego. Rząd rumuński zw inął 
m ianow icie istn iejące gim nazjum  
i sem inarium  polskie, usunął p o ­
laków  ze stanow isk kierow ników  
szkół pow szechnych i przeniósł 
część nauczycieli szttół pow szech­
nych.

—  Ha! widzę, że k toś inny 
dokonał tego, co ja sam  chcia­
łem uczynić —  wyszepnął. o - 
puszczając ciało na podłogę. —  
A szkoda! Zresztą, skończone... 
G dy szydzą ze mnie jak z błazna 
zabijam ! Niech śtnieią się terazl

1 zw rócił się  ku drzwiom , ale 
przejść przez nie nie zdoła*.

Strzał, wybiegły i  po za drzwi, 
w  serce go uderzył i Loiseau 
padł nieżywy obok trupów  Paw ła 
i W iktoryny. Zabił go W iliam 
Scott, w ykonaw ca szatańskich  
dzieł A rnolda D esv gnes.

—  Obfite w iadom ości do ju ­
trzejszych dzienników... —  rzenł
ów  ło tr z zadowoleniem . Spraw a 
o kobietę... Zona zazdrosna... mąż 
pomszczony... 1 w reszcie zabityL. 
Spraw iedliw ość, u ą p ż a ć  będzie 
to  w szystko za  rzecz bardzo n a ­
turalną. Otóż i czworo za jed n ą  
razą  zn ik n ę io - f^yncypał mój, 
do pioruna, będzie zadow olonym i

Nie zw ażając na  deszcz p a d a ­
jący ulew nie, Irlandczyk opuścił 
spokojnie Domek pod W ierzba­
mi udając się drogą do Paryża.

XVI.

Mimo, że willa, która sta ła  się 
teatrem  tego przerażającego d ra ­
matu, była zupełnie odosobn iony

/

—  Prezydent Rzeczypospolitej 
m ianow ał gen. dywizji Kazimie­
rza Sosnkow skiego inspektorem  
arm ji lii w Toruniu, a gen. dy­
wizji Leonarda Skierskiego —  in­
spektorem  armji Nr. IV w  Kra­
kowie.

—  M inister Letroquer otworzył 
konferencję m iędzynarodow ą, do­
tyczącą spraw y budow y wielkiej 
sieci połączeń elektrycznych wy­
sokiego napięcia. N a konferen­
cji, pośród 21 narodów , repre-. 
zentow ana jest i Polska. ‘

—  Zw iązek proletarjatu  m iast 
i wsi, w  którym  koncentr i  się 
zam askow ani kom uniści zwrócił 
się z odezw ą do chłopów , na­
w ołując do sk ładan ia  ofiar pie­
niężnych na rodziny poszkodo­
w anych robotników  i żołnierzy 
w  w ypadkach krakow skich. Ko­
m uniści, oczywiście w yzyskali o- 
kazję zjazdu chłopskiego w y­
zw olenia i jedności ludow ej w 
W arszaw ie.

—  Sowiety zam ówiły w  zakła­
dach Fokkera w Holandii 5 w oj­
skow ych sam olotów  i 500 sam o­
lotów handlow ych. N a polu 
wzlotów  pod A m sterdam em  o d ­
byw ają się obecnie wzloty p ró b ­
ne tych sam olotów  w  obecności 
specjalnej kom isji sowieckiej.

—  Do M oskw y nadchodzą 
w iadom ości z różnych m iast ro­
syjskich, przew ażnie zaś z Ukra­
iny o coraz częściej pow tarzają­
cych się pogrom ach żydowskich. 
W  sam ej M oskw ie wydarzyły się 
trzy w ypadki pow ażniejszych po­
grom ów  żydów  w dzielnicach ro ­
botniczych.

—  R okow ania m iędzy litew - 
skiem  m inisterjum  spraw iedliw o­
ści a przedstaw icielam i rządn 
kłajpedzkiego zakończyły się u- 
kładem , na mocy którego na  ob­
szarze K łajpedy najw yższą in­
stancją  jest litewski trybunał naj­
wyższy.

—  W  ostatnich czasach roze­
szła się pogłoska, że na żądanie 
min. skarbu rząd m a zam iar za­
m knąć szereg  szkół pow szech­
nych. W edle informacji, pogło­
ski te są  zw yczajną plotką, obli­
czoną na w yw ołanie niepokoju 
w śród  nauczycielstw a.

Śledztwo w Krakowie.
Kraków, 28 listopada.

Śledztw o w  spraw ie krw aw ych 
zajść w stępuje w  fazę konkrety­
zacji poszczególnych faktów. Ze 
w zględu na  olbrzym i m aterjał 
dow odo ury, przydzielonych m a 
być jeszcze dw uch sędziów  śłed -

g B B g g g g g  .. 1 ........................1 "  . B

rew olw erow e jednak  w ystrzały 
d o sy szan em i zostały przez są ­
siednich m ieszkańców, z których 
kilku wyszło na zew nątrz, nasłu­
chu,ąc, co się dzieje.

O statni strzał, w ycelow any rę ­
ką Wili Scotta, rozjaśnił czarne 
obioki.

Zaciekawieni m ieszkańcy zbli­
żyli się, tw orząc jedną grupę, 
nad brzeg Marny, poniew aż wy­
strzały od tej strony dochodziły.

Spostrzeżono św iatło w otrnach 
parterow ych dom icupod W ierzba­
mi, a  zobaczyw szy furtkę w sz ta­
chetach otwartą, weszli razem  do 
ogrodu, wkroczyw szy przez uchy­
lone drzwi w g łąb  dom u.

Okrzyk zgrozy i przerażenia 
w ybiegł z piersi obecnych na 
widok, jaki się ich oczom przed­
stawił.

Trzy ciała leżały na podłodze, 
brocząc w  kałużach krwL

d. c. n.

l |l
I
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czych, zaś do pomocy prokura­
torowi Schwarzowi przydzielony 
został prk. Hubel z O. Śląska.

W ostatnich dniach odprowa­
dzono do więzienia dalszych 6 
osób, oskarżonych o współudział 
w  walkach ulicznych.

Prokuratoria prowadzi docho­
dzenia przeciwko urzędnikowi

pocztowemu Kórnickiemu o z ^ o -  f ’~'H ¥  ¥ ! ?  A  A i V  1 7  załagodził. Referent pos. ks
dr.ię gwałtu publicznego. p  a  W jjr«* / I  j u l  V  Lutosławski zgodził się na wspól-

■ Komenda wojskowa nadesłała JL*# i5Lrf w i i  * . X  i  &  i l l  1  l  ne z pos. Libermanem opraco
do prokuratorii listę strat, według , wanie art. 20 ustawy, który wy-
której zabitych jest 13 żołnierzy (Przez telefon.) / wołał zajście,
i oficerów, 44 ciężko rannych, a
59 lżej. Straty w koniach wy- O  W y d a n i e  p O S i O W .  S p ra w a  fllBt DOSBlSMCll.
noszą 39 zabitych i 79 rannych. J « ,  -To

W arszawa, 28 listopada. wydać sądom pos. Stańczyka. W arszawa, 28 listopada.
Dziś klub sejmowy „Piasta* Pos. Marjan Dąbrowski, red. „Ku- Konwent senjorów omawiał

od rana obradował nad spraw ą rjera Krakowskiego*, sprzeciwił dziś powtórnie sprawę djet po-
wydania sądom posłów socjali* się wywodom pos. Brodawskiego selskich. Postanowiono, że dje-

P r O P P S  T A f T I J ł  P l l O W ^ Ó W  stycznych Marka, Bobrowskiego i zajął stanowisko, że klub i na ty będą obliczane według trzeciej
wv •  i stańczyka. Referent pos. Bro- komisji i na plenum głosować kategorji płac urzędniczych, co się

Warszawa, 28 listopada. dawski oświadczył, że po rozpa- powinien przeciw wydaniu po- równa pensji podsekretarza stanu.
trzeniu pisma prokuratora Kon- słów.

tografowanych mat. wybucho- dratowicza stwierdza, że nie wi- Ostatecznie klub rozszedł się, 0JjhiW3 H8 W31BC13TZ7. 
wycb, bo pytaliście o to. Pisa- dzj dostatecznych powodów za- nie powziąwszy żadnej konkret-
łem abyście osądzili czy areszto- w ieszenia nietykalności poselskiej nej decyzji i pozostawiając człon- W arszawa, 28 listopada.
wani ostatnio nasi ludzie nie po- co do posłów Bobrowskiego i kom swym wolną rękę w spra- Wczoraj późno wieczorem nad-
siadali korespondencji nas kom- Marka, sądzi jednak, że należy wie głosowania. komisarz Wiskowski otoczył ze-
promiłujących, nprz. nazw.sk na- _________ _ branie czamej gieldy w restaura.

E  S p r a w y  M a c h n y .

Sję“ ‘ wego, dziś w dalszym ciągu to- wicą, to znowu z komunistami, nadkomisarz Wiskowski zatrzy-
Koresoondennia ta .uw odzi że czyła się rozprawa przeciw „ata- kiedyindziej znowu występował raal [ 8 oficerów. Dla spisania

por. Bagiński, doskonale wiedział manowi* Machnie. Na wstępie wprost jako anarchista. Następ- protokulu o tern aresztowaniu rau-
o wszystkich występnych machi- przewodniczący sądu stwierdził, nie zeznawał nadkom. p. p. Piąt- siano wezwać Paroli oficerski z
nacjach p pr W ieczorkiewicza że ministerjum spraw zagranicz- kowski. Piątkowski zeznał w  komendy miasta gdyż oficerowie
aczkolwiek uóarcie sie te-*o wv- nych zaw'ad°niiło sąd, iż w le- jaki sposób do policji doszły odmówili udzielenia policji ze-
pjera * °  cie 1920 r. sowiety skierowały wiadomości o machinacjach Ma- znan.

_ _ _ _ _ _  do rządu polskiego dwie noty, chny w obozie internowanych w
domagające sie wydania Machny. Strzałkowie. Nadkomisarz komu- N0Ql!03C|3

Po odczytaniu listu ministe- nikował się z uciekinierem z te- nOWYCh l(3ntyil3tóW . 
m  f is i  h ’ °  wywabiła swe- poświęconego tej sprawie, g ° obozu Krasnowolsdm, który RZvm 28 listopada,
g e i jego męża do lasu, sad przystąpił do badania świad- pełnił funkcje kurjera pomiędzy * on
gdzie rzuciwszy się na mego z K Karaszkienci znanv dzia- Machną a poselstwem sowieckim Papież zwołał na dzień 20 gru- 
tyłu udusiła go. łacz 'ukraiński n a ’ kresach ze- w Warszawie. dnia tajny konsystorz publiczny.

Świadkiem tego mordu była znaj że pod względem ’poU.  Po przesłuchaniu tego świad- Przed wyborem konsystona na-
wówczas 15-letma córka Banio- { ’ Macfan0 byV  elementem ka, sąd zarządził przerwę. nominacje nowych kardy-
wej, której kazano przysiądz, ze 3 } _ _ _ _ _  r  nałów; 3 Hiszpanów, 2 włochów
o całem tem wydarzeniu nie ry  ł 2 amerykanów,
piśnie ani słowa. Otóż ta córka Z  K O m i S j l  k O n S t y t U C y j t i e j .
obecnie, po 8 latach, złamała Warszawa, 28 listopada. ponowanie przez opozycję zmiany Uj$ClB OSZBStuW p0B3tK0WyCll.
swoją przysięgę, wskutek czego Na p0Sjedzenin komisji kon- projektu przypominają zakusy Lwów, 28 listopada.
zDro ma wysz a na jaw, a jej u- stytucyjnej ukońozono trzecie czy- konfederacyjne. Przedstawiciele Policja wykryła wielkie mai­
łem5 o lo m u n iL rT ^ rz v z ^ w S ™  tanie Pr° iek,u ustawy 0 zf?roma- opozycji, posłowie Czapiński i wersacje w składzie towarów

p Hn nn i.innpAo dzeniach. W czasie dyskusji do- Liberman, odczuli słowa przed- manufakturnych przy ul. Słonecz-
się pope i g or u. sz}o dQ osłrego zaj$cja pomiędzy stawiciela rządu jakc obrazę. Do- nej nr. 1. F rma ta w księgach,

S z w a jc a rs k i h o te l G ig a n t przedstawicielem rządu a posłami piero przewodniczący komisji pos. na podstawie których wymierzo-
w  W a rs z a w ie . Odbyło się w CzapińsKim i Libermanem. Przed- Polakiewicz wyjaśnił znaczenie no jej podatek obrotowy, poda-
W arszawie poświęcenie kamienia stawiciel rządu twierdził, że pro- słów przedstawiciela rządu i spra- wała obrót dzienny na 10 miljo-
węgielnego pod budujący się u_________________ ______________________________________________________________________________________
zbiegu ulic Sęjwerynowa i Koper- S 5 5 S 5 »

akcyjne budowy hoteli, w którym f i  K in o  „ Z A G Ł O B A "  _  „ 4 ,  K in o  „ Z A G Ł O B A "  |  !
zaangażowane są poważne kapi- ' ----  ?--------- ----------  0 d  p o n ie d z ia łk u  26-go  l is to p a d a  = = = = y = = = = = =  g g
tały szwajcarskie. g g  CHLUBA i POM NIK  PO LSK IEG O  EKRANU M

Kapitał polski reprezentuje w 1  ■ 1  ■ ł ł  CMS S S H S  ? „W szponach carskich siepaczy j
życiu stolicy odczuwa się przez S i  M o n u m en ta ln y  film  w  6 c z ę śc ia c h . S J

repnizentaiyjnego hofeki^65" 680’ I I  R0LE GŁÓWNE ODTWARZAJĄ: Zespół z pamiętnego „PRZY STA N K U  TR A M W A JO W EG O * g  
Budowa tego gmachu obliczo- Ijjg  NAJWIĘKSI POTENTACI POLSKIEGO EKRANU m j

naz ia z * fak u n 'aM tw a  noisk .vo- ' J ó z e f  W ę g r z y n ,  K a z i m i e r z  J u n o s z a  S t ę p o w s k i  \  i n n C  g
n a  G. S łą sk u . Odbył się w i i  hhhb^ —-  fi l
Katowicach zjazd kup ectwa poi- ANONSU O d 3 -g o  g ru d n ia  r .  b . ANONSU
ski7 ?°^ ZiCałeg0 Śląską. Przyby- ($ 0  Najnowszy miljardowy film i pierwszy, kióry został powszechnie uznany, jako za najwspa- \  ' 
ło 75 delegatów ze wszystkich j a j i   nialsze arcydzieło światowe na sezon 1923 r. ................................
okolic kraju. Obrady zagai, pre- J J

Ł S iś * !! „Męczennica miłości" f;
Przewodniczący odczytał pisma g g  Obraz powyższy w kino „Pan* w Warszawie przez 5 tygodni, przy przepełnionej sali, ¥■] 

gratulacyjne od różnych towa- M  podziwiało z górą 200 000 widzów. £  ł<
rzystw, między innemi od związ- ta ®  ___________ _______________ ___ ____  ____________________ C J
ku stowarzyszeń kupieckich z ,1
Pomoiza i Poznania, od stówa-

p. Pawiu, wygiosu odczyt o po- ©2 2 s c r j e  r a z e m !  :  Kino „SFINKS1* |  “d "tork" jd
datku przemysłowym. Wywią- t ) S  • • » • • • • • » • • • • • • • • • • • • • • •  0 g 0  * ru d n ,a
załasię  ożywiona dyskusja, a na    _    «| i  GDY w  SERCACH WRE BURZA.. .

Po referacie p. Dębnickiego p .t  G Z yli T R A G E D J A  M Ę C Z E N N I C Y  5 ^

sk?eionnaPsfąslTiI“, zjazd^na wSio- m ć  W s trz ą s a ją c y  d w u se r jo w y  d ra m a t  w  10  cz ., z  p r z e c u d n ą  DOROTA PHILIPS. |  J

sek referenta, uchwalił następu- « :  p i e r w s z a  s e r  j a  T A J E M N I C Z Y  P A S A Ż E R  |  i

Zjazd kupiectwa polskiego na d r u g a  s e r j a  W  J A S K I N I  G R Y
Śląsku zwraca się do wysokiego wy n r  A f i  A  • NAIWIĘjCSZA WYTWÓRNIA WŁOSKA WYDAŁA S j
rządu z prośbą o zasilenie ku- *» ^  Na TŁN P I L M STO MIŁIONOW LIRÓW. •
piectwa polskiego przez udziela- W kinie Stylowym w Warszawie przez 3 tvz. Z piwoJu ogromnycn icoszt cęjy miejsc podwyższona
nie mu kredytów za pośrednie- ANONol Od 3 giuuma. Kozkolników diam. w 6 cz. pg. powieści Dostojewskiego ANONol * ,
twem p.p.k.p. i jaknajśpieszmej- 7  R  D  f i  H  M  I  A S Ł f A D A t f
szego wprowadzenia stałej wa- -W # D K U U J N i A  1 K A K A .

lu ,y ‘   .

Dalszy ciąg rozpraw przyniósł 
ciekawy materjał obciążający obu 
oskarżonych. Stwierdzono m ia­
nowicie, że oskarżeni porozumie­
wali się w  więzieniu za pomocą 
szyfru. Otrzymując z bibljoteki 
więziennej książKi do czytania, 
oskarżeni podkreślali odpowied­
nie wyrazy i tym sposobem  skła­
dali całe zdania.

Władze więzienne wpadły na 
ślad tej kombinacji.

Odczytany szyfr przez eksper­
ta, kpt Hauke-Nowaka, zawierał 
następującą wymianę informacji 
między oskarżonymi.

„O fotografjach pisałem, że mi 
jaie pokazywali na śledztwie sfo-

Z kraju.
D o la r y  g o  sk u s iły . W oko­

licy Ciechanowa, nad Bugiem, 
w e woi Bugaje, mieszkała rodzi­
na Malanczyków.

Malanczyk wyjechał do Ame­
ryki i długi czas nic nie przysy­
łał rodzinie.

M alanczykowa przebywała 
przeważnie w  sąsiedniej wsi, Rę- 
czaje, u swej siostry, Jakubowskiej.

W tych dniach Malanczykowa 
dostała od męża sto dolarów.

Suma istotnie była powatna. 
T o,też Malanczykowa po odebraniu 
ipieniędzy, przyszła do siostry po­
dzielić się tą radosną wiaaom o- 

Iścią. Jednocześnie wyraziła oba- 
rwę, że z tak dużą sumą niebez­
piecznie udawać się do domu.

Siostra doradziła M., ażeby ją 
jprzeprowadził do domu policjant, 
na co Malanczykowa chętnie się 
ugodziła.

Policjant odprowadził kobietę 
(pod samą wieś, na odchodnem  
dodał, że o ile zostanie przez 
(kogokolwiek zaczepiona —  niech 
krzyczy —  a on pośpieszy jej na 
pomoc.

Policjant powrócił do mieszka­
nia jakubowskich.

Gawędząc, zauważył, że gospo­
darza niema w domu.

Po pewnym czasie Jakubow­
ski w szedł do izby. Na zapyta­
nie —  skąd powraca —  J. od­
powiedział, iż był przy obrządku 
gospodarstwa.

W czasie tej rozmowy policjant 
zauważył pewne zaniepokojenie 
gospodarza i na odzieży świeże 
plamy.

Przy dalszem badaniu okazało 
6ię, że J. dokonał mordu na o- 
sobie Malanczykowej, odciął jej 
głow ę i przeniósł ją w wurku do
zagrody.

Mordercę aresztowano.
M ord w y k ry ty  p o  o śm iu

la ta c h . W r. 1915, w Kriegsdor- 
fie pod Ołomuńcem zamordowany 
został niejaki Paweł Bartej. A- 
resztowano wów czas jego żonę 
Adelę, pod zarzutem mordu, ale 
uwolniono ją z powodu braku 
dowodów.

Otóż po ośmiu latach kobieta 
ta, która tymczasem wyszła za 
m ąt za sw ego ówczesnego ko­
chanka, nazwiskiem Polter, zo­
stała aresztowana, gdyż nowe 
dowody wykazały, że ona wraz 
z całą grupą wspólników brata 
w ów czas bezpośredni udział w 
zamordowaniu męża.

Z toku śledztwa okazało się, 
że Polter obiecał, iż się z nią o- 
żeni, jeżeli usunie ze swej drogi 
męża. .

W ówczas Bartlowa wespół ze
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nów mk. podczas gdy on wyno­
sił, w  rzeczywistości 300 milio­
nów. W aściciele firmy Schal, 
i'.utz i Kreuzer oraz buchalter 
Dreifus zostali aresztowani. Stra­
ta ntórą poniósł skarb państwa 
wynosi Kilkanaście miljardów.

Wyliory do parlamentu
łndjl Wschodnich.

Londyn, 28 listopada.
O wyniku wyborów do pierw­

szego parlamentu Indji W schod­
nich, donoszą, że zwyciężyli nie­
przejednani wrogowie Anglji, któ­
rzy w izbie dysponować będą 
znaczną większością głosów.

Pogoda na dziś.
Niezbyt pochmurno, mglisto i 

zimno, potem śnieg. Wiatry pół­
nocne.

G i e ł d a .

W arszawa, 28 listopada.
Dolary —  3.540.000.
Funty —  15.640.000.
Franki szwajc. — 625.000.
Franki franc. —  192.500.
Liry włoskie —  150.000
Korony czes. —  108.000.
Korony a u s t —  49.5
Bony złote —  580.000.
GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 28 listopada.
(W  guldenach gdańsk.)
Dolary —  5.80
1 miljon mkp. — 2.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 28 listopada.

(Notowane w miliardach.)
Dolary —  7613.
Marka polska nie notowana.

Płacić podatki!

iiOSNOWIEG, ul. Targowa hr. 8.
Telefon 135. Telefon 135.

Naświetlania lampą kwarcową 
przy cierpieniach gruźliczych 
{wzol. skroluiicznycm kości, 
stawów, gruczołów, płuc i in,— 

n dzieci 1 dorosłych
we wtorki, czwartki i soboty 

od 9 —  11 r. 1 od 5 — 7 po poł.

1 im  | f  '■ mE
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ZAKŁAD!
DRDKAESIIE

Akc. Tli. Onlankiige I iM u p  
JDHJEI ZltllBir U  

SOSNOWIEC, 
ul. D ąb iih ska Nr. l .

m a
wykonywują wszelkie 
roboty w zakies dru­

karstwa wchodzące.

Wyrok w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd pokoju I okręgu w Sosnowcu w dniu 27 marca 1922 r. 

na zasaczie artykułu 119 u. p. k. i art. 19, 32 i 52 ust. z dnia 2 
lipca 1920 r. (Dz. ust. A 67 poz. 549) i art. 62 przep. tymcz. 
o koszt, sądów. Wolfa Golda, zamieszk. w Sosnowcu przy ul. Re- 
nardowskiej A 20 za sprzedaż mięsit po wygórowanej cenie skazał 
na jeden miesiąc aresztu policyjnego i na zapłacenie grzywny w su­
mie 50 tys. z zamianą w razie nieściągalności na 6 miesięcy aresz­
tu, oraz na uiszczenie 5 tys. mk. kosztów sądowych. Na skutek skar­
gi apelacyjnej oskarżonego Golda sąd okręgowy w Sosnowcu jako 
II instancja w dniu 26 października 1923 r. postanowił wyrok sądu 
pokoju 1 okr. w Sosnowcu z dn. 27 marca 1922 r. co do winy za­
twierdzić. a co do kary zmienić i skazać Wolfa Golda na grzywnę 
w kwocie 1 miljona mk. z zamianą w razie nieściągalności aresz­
tem przez 2 tygodnie oraz stcazać go na ponoszenie 150 tys. mk. 
opłat sądowych za obie instancje
3115 Za zgodność sekretarz sądu D u szek .

Wyrok w imieniu Rzeczypospolitej Polskie).
Sąd pokoju 11-go okręgu w Sosnowcu na publicznem posie­

dzeniu d n i a  5-go p a ź d z i e r n i k a  1923 roku. rozpozna­
wał sprawę ]ana Bukowskiego, oskarżonego z art. 19 ust. z dn. 2 
lipca 20 r. o lichwie 1 uznając winę oskarżonego za udowodnioną 
na zasadzie paragr. 119 u. p. k. i a r t  19 23, 32 i 52 u s t z dn. 2 
lipca 1920 r. (Dz. u s t  poz. 449 20 r. postanawia oskarżonego Jana 

i Bukowskiego, lat 43,. syna Michała i Józefy skazać na pięćset tys. 
mk. (500.000) grzywny z zamianą w razie niezapłacenia na areszt 
przez dwa miesiące, OTaz na 50 tys. mk. opłat sądowych. Zarzą­
dzić ogłoszenie krótkiej treści wyroku w gazecie „Iskra" oraz wy­
wiesić na sklepie oskarżonego na przeciąg siedmiu dni na koszt 
oskarżonego.
3096 Sędzia pokoju (—) Ż u k o w sk i.

Za zgodność sekretarz sądu E. Ja ro sz e w ic z .

Wyrok w Imieniu Rzeczypospolite! Polskiej.
Sąd Pokoju II okręgu w Sosnowcu na publicznem posiedzeniu 

dnia 5 października 1923 roku, rozpoznawał sprawę Apolonjl Kleszcz 
oskarżonej z art. 19 ust. z dn. 2 lipca 1920 r. (Dz. U. poz 449(20 r.) 
i uznając winę oskarżonej za udowodnioną na zasadzie §  119 u.p.k. 
i art. 19, 23, 32 i 32 ust. z dn. 2 lipca 1920 r. (Dz. U. Nr. 67, poz. 
449[20 r.) i art. 60 — 62 przep. tymcz. o koszt sąd. postanawia 
oskarżoną Apolonię Kleszcz, 28 lar, córkę Józefa, skazać za lichwę 
na 500.000 mk. grzywny z zamianą w razie niezapłacenia na areszt 
przez dwa miesiące oraz na 50 tys. mk. opłat sądowych. Zarządzić 
ogłoszenie krótkiej treści wyroku w gazecie „Iskra" na koszt oskar­
żonej 1 wywiesić w sklepie na przeciąg dwuch tygodni.

Sędzia Pokoju (—) Ż u k o w sk i.
Za zgodność sekretarz sądu E. Ja ro sz e w sk i.3095
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W arszaw sk i k o rek to r fo rtep ianów  I pianin

Z.  S Z N A J D E R
pod adresem  cuk iern ia p . Czerw ińskiego BĘDZIN.
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Wyrób krajowy!
WENTYLATORY  

KUŹNIE POLOWE  
FORMY (DYSZE)

oraz wszelkie artykuły techniczne ł e- 
lektrotechniczne po cenach fabrycznych 

 .— dostarcza ze składu

3<̂ 3'4Techniczne W f c d y S f o W  K li t t ia S  i ° g %

e :
i i

i i
i i
i i
i i

PRACOWNIA KUŚMIERSKA
wykonywa w szelk ie roboty w  zakres kuśm łerstw a wchodzące.
Futra męskie 1 damskie, żakiety karakułowe i fckow e, szale lisy, 
wszelkie kołnierze i mufki,podług najnowszej mody,czapki futrza­
ne 1 wszelkie reperacje przeróbek uskutecznia się szyokoistarannie.

M. R O Z E N T A L  a,*., 
Sosnowiec, ni. Modrzejowska 8, w podwórza, parter.
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ZAWIADOMIENIE.

KURSA TAŃCÓW _________
odbywać s ę będą dla nieumiejącycb i umiejących, które rozp 
czvnam z  dnłem  29 b. m. o g o d  inle "  w ieczorem  przy ulicy 
P iłsudsk iego  L. 3 w  Sosnowcu, o których mam zaszczyt zaw ia­

domić Szanowną publiczność.
Wpisy przyjmuje w poniedziałki i czwartki od godz. 6 w. do 

g. 8 w. w kancelarji kursów i tam udz elam bliższycn informacji. 
UWAGA I Nadmieniam, iż jest zmiana najnowszych tańców, w 

których okres wchodzi najnowszy tamec „TANGO M lL O N U O * . 
Nadmieniam też, iż przyimuję lekcje tańców w wyższych szkołach. 
2092-1 Z poważau e n

profesor W kzESZCZ.

mZ  995 i

j g i ś s

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
701*) mk. za wyraz.

K upie prasę excentrvczną i transmi­
sję Oferty do „Iskry* dla „K. Z.

1593-1

Powóz jedno i parokonny (6 nowych 
gum świeżo obity i lakierowany 

Cena 1,800 zip. Wiadomość: zakład 
powozowy Lisika-Sienkiewicza nr. 5

3045-1

Sprzedam tanio nową otomanę. Wia­
domość: Czysta 4, w budce.,

3122

Okazja! Sprzedam kilka krzeseł no­
wych. Sosnowiec, Żytnia 6 Tu 1 jan 

Sapota. 3119 1

Sprzedam otomanę 1 2 kozetki. So­
snowiec, ul. Kołłątaja 10 oficyna 

II piętro. 3114-1K upuje stare zęby sztuczne i złoto 
Goidkorn Sosnowiec Modrzejow- 

ska 29. 3028 8

Snrzedamy samochód osobowy .Ford* 
2 tokarnie dł. 2200 w dobrym sta­

nie „Dźwignia* ul. Swobodna nr. 3
3098-10

P iwiarnia w dobrym ’punkcie z po­
wodu wyjazdu do s p r z e d a n i a .

W iadomość Iskra Sosnowiec. 3104-3

P o s a d y  i p ra c e .
Zaofiarowane 7000 mk.za wyraz.

Potrzeba zdolnych czeladzi szew ­
skich. Zmuda D ąbrow a ul. Miej­

ska nr. 41 . 3066-2

Potrzebna młoda panienka na bufe­
tową do  r e s t a u r a c j i ,  która się zna 

na kuchni. W i a d o m o ś ć  M Rene, ulica 
Sielecka nr. 39. 3071-1
Potrzebne do bufetu II kl. gospody­

nią, ekpedy:entka, kucharka i pracz 
ka zgłaszać się ° d ' —3 popot. ze 
świadectwami- 3072-1

Sklep spożywczy Koziołkowa i [ęd- 
rvczka w S o s n o .cu przyjmie su­

biekta, albo starszego ucznia. Warun- 
ki: utrzymanie całodzienne bez mie­
szkania. Pensja od umowy. 3109-3

P otrzebny chłopiec do kowala Bę­
dzińska 40 31 5-1

J Poszukiwane 50i 0 mk. za wyraz. |

Inżynier-chemik (organik) miody,zdol­
ny mający własne pomysły — po­

szukuje odpowiedniej posady w fa- 
b yce, lub innem przedsiębiorstwie. 
Zgłoszenia pod „|. W. ).* do filji „I* 
s*ry“ w Sidzinie. 2095-2Zajęcie popołudniowe przyjmie ener­

giczny tujody, kwalifikowany u- 
nędm k kasowy, obznajmiony z bu- 
chalterja i korespondencją handlową 
lachunkowością urzędów państwowych 
piszący na m a s z y n ie ,  znający w sło­
wie i piśmie język niemiecki. Posiada 
poważne referencje. Zgłoszenia na 
poste-restante Sosnowiec, pod okazi­
cielem kwitu inseratowego nr. 5964 

2097-2

Panna z praktyką sklepową poszu­
kuje posady ekspedjentki lub ka­

sjerki. Zgłoszenia do iskry. Dąbrowa 
pod „Rutyna* . 3077-2O soba w średnim ' wieku poszuku­

je posady gosp idyni. kucharki do 
gospodarstwa. Zgłoszenia Iskra dla 
„gospodyni* ± . .  . 307P-2
Technik konstruktor instalacja fab>/k, 

p r z y rz ą d y  masowej produkcji, bu­
dowa maszyn i przyrządów górniczych, 
12 lat praktyki warsztatowej, poszu­
kuje posauy. Oferty „.sura* W. Z.

3081-2

Panienka z 6-kias. wykształceniem, 
ukończonymi rocznymi kursami 

buchalteryjnemi, z ładnym charakte­
rem pisma, umiejąca pisać na ma­
szynie poszukuje posady biurowej. 
Łaskawe zgłoszenia do adm. „Iskry* 
pod „S. A.“. 3088-1
K rawcowa poszukuje szycia po do­

mach, Wiadomość Sosnowiec ul. 
Nowa 19 M. Grela. 3099-2

Rutynowana biuralistka, pisząca na 
maszynie z gruntowną znajomo­

ścią języka niemieckiego przyjmie po-, 
sadę. Zgłoszenia Iskra dla „rutyno­
wanej* 3110-3

L o k a l e .
7000 mk. za wyraz.

Poszukuję pokoju z kuchnią lub 
pokoju. Dam żądane warunki i 

odstępne. Zajmę się administracją do­
mu. Zgłoszenia „Iskra* dła M. S. [

2099-1 •

8 ubikacji odstąpię dla Instytucji han-' 
dlowej w Dąbrowie. Warunki we-, 

dług umowy. Wiadomość „Iskra* Dą­
browa. 3049 2

R ó ż n e .
7000 mk. za wyraz.

K Jajm ilszą pamiątką jest portret * 
fotografji wykonany w zakładzie 

artystycznym „Venus* Dąbrowa Gorn. 
Sobieskiego 25. 2036-1
C pólnika lub kupca potrzeba do so- 

lidnego interesu koncesyjnego So- 
snow.ec Wiejska 38 m. 5 3005-2 
D rzyim uję do naprawy mandoliny, 
1 gitary i bałałajki. Wiadomość Iskra 
Będzin. _ 3lo2-l

Pizybłąkał się pies wilczej rasy 
Wiadomość filja „Iskry* w Bę­

dzinie. 3101-1

Zgubione dokumenty.
5000 mk. za wyraz.

W

7 aginąi dowód osobisty wydanyprzez 
star. będzińskie oraz książeczka 

wojskowa wydana przez PKU w So­
snowcu na imię Wolfa Lejba Szcze- 
kacza. Łaskawy znalązca zechce mi 
zwrócić: Sosnowiec Kowalska 2 za 
wynagrodzeniem. 3034-Zielińskiemu Antoniemu skradziono 

świadectwo wojskowe i świadect 
wo r. emieślnicze ślusarskie. 3037-1 
g a l a s o w i  Józefowi skradziono ksją- 
* '*  teczkę wojskową wydaną przez 
PKU Będzin i książeczkę kasy cno- 
rych. 3035-1

Zgubiono dowód osobisty (czeski) 
na imie |ózefa Botorek. Łaskawy 

znalazca raczy oddać za wynagrodze­
niem do adm. „Iskry*. 30*1-1
p o zm an o w i Piotrowi skradzionokar- 

tę demobilizacji wyaaną przez P 
K U Będzin. 3u47-l

Sulasz Franciszek zgubił książeczkę 
udroczenia wydaną przez PKU Bę­

dzin. 3u5l-l
rześniak Wincenty zgubir portfel 

zawierający książeczkę wojsko­
wą (r. 1894), wydaną przez komisję 
przegląoową w Będzinie, akt ślubny 
z parafii Demin (Pomorże) metrykę 
urodzenia córki Marianny, dowód o- 
sobisty, wydany przez gminę Racła­
wice, pow. o.iechów i b mil.mkp.

3062-2
incentemu Sadowskiemu skra­

dziono książkę wojskową wy­
daną j rzez PKU Miechów. 3oaz-3 

traszakowi janowi skradziouo ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez 

51 p. p. 3U54-2
a.uży Karolowi (r. 1864) skradzio­

no dowod osobisty, wy Uauy pi zez 
mag. m. Fraszki, pow. Wieiuń i 
świadectwo ceenowe szewskie. 3o60-2

Erenc |an (r. 1897) zgubił książecz­
kę w ojskow ą w yaaną przez FisU 

oosnow iec, którą niniejszym  uniew aż­
nia się. 3063-2

B runcel Bolesław zgubił kartę po­
bytu, wydaną przez kop. „ttr. Re­

nard* 3064-2
KGgiel Józef zgubił kartę zwolnienia 
I  wydaną przez 3 p. lotniczy.

3063-2
f ’hamczykowi Stanisławowi saradzlo- 

no książką zwoimenia i kauę ue- 
mob.łizacji wydaną przez Prcu. Fiotr- 
kOW. 3094 2
"Fom asz Zyrek zgubił wojskowe za- 
4 świadczenie wydane przez urząd 

Gospodarczy w Kratowie. 3121-3

Anionie mu D ęoszieiuu skradziono 
.siązcozkę w ojskow ą w ydaną 

przez Fi\U Będziu dow od osooisty  
wydany przez mag. Książ Wielki

3112-3
'V om aszow i Wudkowskieinu skra- 
4  oziouo portfel zaw.erający kartę 

tymczasowego zwoiu.ema wyaaną 
przez FikU oosnow.ee i rożne uozu- 
meuty. . 3113-a
W us Józef zgubił książkę wojszową 

wyaaną przez P  K u  oęazni.
o in - d

W ieczorek T om asz zgubił tymcza­
sowy dow od osoOiaty, Wydany 

pizez gin. rYiossarzow puW. Wio- 
szczow ski. 3100-3

Dzieza jan zgubił książkę zasy cho­
rych. 31U3-1

wj
dan
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żywności do Niemiec.
Dzień w uzleń dziesiątki ty­

sięcy górnoślązaków przepełniają 
wszystkie pociągi, udając się do 
Zagłębia Dąbrowskiego, w mie­
chowskie, jędrzejowskie i t. d., 
skąd wracają objuczeni, jak m u­
ły, wioząc produkty spożywcze, 
manufakturę i różnego rodzaju 
przedmioty codziennego i nieco­
dziennego użytku. Zdawałoby się, 
że z ttj racji na  Śląsku powinno 
być wszystkiego w bród i po ce­
nach dostępnych. Tymczasem ce­
ny wszystkie tutaj są dwukrotnie 
wyższe, ntż w reszcie Polski, choć 
zaprzeczyć nie można, że za d u ­
że pieniądze wszystkiego tu się 
dostanie.

Zjawia się pytanie, gdzie się 
to wszystko podziewa i co z n a ­
czą te pielgrzymki po towary do 
woj. kieleckiego. We wszystkich 
sklepach spożywczych, jak zapy­
tać, skąd otrzymują produkty, o d ­
powiadają, że z poznańskiego, 
i w istocie, całe pociągi stamtąd

Kronika.
Kalendarzyk.

29
Czwartek

Dziś Saturnina. 

jutro Andrzeja Ap. 

Wsch. słońca 7.38 

Zach. ,  3,55

R ocznica.
Piękna rocznica... dzień wspaniały: 
Były nadzieje, potem ból. 
Wspomnienie roku krwi i chwały, 
Błysków bagnetu, świstu kul.

Do Belwederu ktoś tam dąży 
Nie po bogactwo złotych run, —
Po wolność idzie podchorąży 
W krwawych nad Solcem blaskach łun.
Wspomnijcie... była Ostrołęka,
Mężni rycerze... i drżał wróg,
A w końcu Sybir, łzy i męka,
Albo paryski obcy bruk.

Piękna rocznica... dzień wspaniały, 
Choć mija prawie już sto lat,
Choć się chorągwie w  strzęp porwały, 
A mogił zniknął nawet ślad.

Po latach, chłonąc pył w  książnicach, 
Osądzą inni i nasz czyn,
Lecz niech o naszych dni rocznicach 
Lepiej zapomni wnuk, czy syn.

Ćwlerk.

Zmiany służbow e. D ow iadu­
jemy się, iż zastępca starosty bę­
dzińskiego, dr. A. Łęcki, prze­
chodzi na stanowisko starosty do 
Końskich.

Ooecny zaś starosta pow. iłże­
ckiego, p. Kowalski, wraca z 
powrotem na referenta do staro­
stwa będzińskiego.

P r o ś b a .  Tymczasowy komi­
tet organizacyjny tygodnia aka­
demika w Dąbrowie, zwraca się 
z p rośbą do pań i panów, którzy 
łaskawie podjęli się zbierania o- 
fiar na listy, oraz rozsprzedaży 
nalepek, aby zechcieli wpłacić 
zebrane sumy wraz z pozostałe - 
mi nalepkami i listami najdalej 
do dn. 3 grudnia r. b. na  ręce 
p. Dudzińskiego (magistrat, wy­
dział gospodarczy).

P osied zen ie  rady m iejskiej 
w B ędzin ie odbędzie się dnia 
29 ustopaua r. b. o godzinie 7-ej 
wieczorem w sali posiedzeń m a ­
gistratu, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) odczytanie 
protokułu poprzedniego posie ze- 
nia. 2) Odczytanie korespondencji. 
3 )  W ybór delegatów na zeoranm 
likwid. tow. miast i zebranie 
organ, s-ki akc. „t-wo hatidl. 
przem. miast poissich" w War­
szawie. 4) Wniosek w sprawie 
podwyższenia stopy procentowej 
podatku od spirytualji i podatku 
od piwa. 5; Wniosek w sprawie 
podwyższenia kar za zwłokę pła-

Katowice, 27 listopada.

przychodzą. Stąd wniosek, że te 
masy tłumu, czyniące dzień w 
dzień wycieczki do sąsiedztwa,
zakupują towar nie dla siebie, 
lecz najwidoczniej na  handel, i to 
na wywóz do Prus, gdzie każą 
sob e piacić w  dolarach lub in ­
nych walutach zagranicznych. 
1 me może być inaczej, bo w 
pierwszym razie nie oołacałoby 
się robotnikom tracić dniówek na 
kopalniach, opłacać ogromne k o ­
szty kolejowe tylko po to, aby
zaoszczędzić trochę grosza na
różnicy cen.

Z. tern trzeba zakończyć i na 
wzór jędrzejowskiego wywozu w 
ogromnych ilościach zabronić. 
Nie należy kierować się senty­
mentalizmem, że to jakoby było 
zakupywane dla kochanych po- 
bratymców-górnoślązaków, bo to 
idzie do memców, różnemi za­
kazanemu drogami, a my nie m a­
my potrzeby karmić tych gadów.

cenią podatków. 6) W niosek w 
sprawie podatków od ładunków 
kolejowych. 7) Wniosek w sp ra ­
wie pobierania dodatku do p a ­
tentów na wyrób trunków 1 sp rze­
daż tychże. 8) Wniosek w sprawie 
dodatk. podatku na szkolnictwo 
i opiekę społeczną. 9) Spraw o­
zdanie z wykonania budżetu za 
9 miesięcy. 10) Uchwalenie do­
datkowego budżetu na rok 1923.

N o w e  c e n y .  Wczoraj w m a ­
gistracie sosnowieckim ustalono 
ceny następujących artykułów 
żywnościowych: cena kilograma 
mąki w młynach 100 tys. nu .,  a 
dwukilogramowy bochenek chjeba 
190 tys. mk., kilogram mięsa 
trefnego 330 tys. mk., koszernego 
450 tys. mk., jajko 29 tys. mk., 
kilogram masła 1.300 000 mk.

Obchód jubileuszow y. W 
t-wie a<c. „Zawiercie" oooył się 
jubileusz 2 5 -letniej pracy inż. S te­
fana Przyborowskiego, dyrektora 
oddziału kolorystycznego (d ru ­
karni, farbiarni, blichu i rytowni).

Jub.lat, syn ś. p. Walerego Przy­
borowskiego, znanego historyka 
i powieściopisarza, po ukończe­
niu politechniki w Dreźnie, w stą­
pił w r. 1898, jako miody che­
mik do wymienionych zakładów  
i dzięki swym zdolnościom i 
niezmordowanej pracy zajął po 
szeregu lat, jedno, z dominują­
cych stanowisk. Niezależnie od 
pracy zawodowej p. St. Przybo- 
rowski poświęca się bez przerwy 
pracom społecznym.

Jubileusz tego ogólnie łu b ia ­
nego 1 cenionego działacza ob ­
chodzony był bardzo uroczyście.

Znaczna ilość cennycn u p o ­
minków od zarządu zakładów, 
kolegów-dyrektorów, urzędników 
i robotników była wyrazem tych 
serdecznych uczuć, jakiemi są 
ożywieni dla jubilata ci wszyscy, 
którzy zawodowo lub społecznie 
się z nim stykali.

P rzejęcie odcinków dróg w  
obrębie m. Będzina. W spra­
wie przejęcia odcinków dróg p o ­
wiatowych i wojewó. zkich w o- 
brębie m. Będzina, wydział p o ­
wiatowy powołał komisję, złożo­
ną z przewodniczącego wydzia­
łu powiatowego, starosty A Trzciń­
skiego, członków wydziału: sę ­
dziego R. Hermana, inż. M. C za­
plickiego, F. Giażewskiego i k ie ­
rownika działu drogowo - budo­
wlanego inż. C. Uthke.

W zrost k a s z t ó w  k u r a c y j ­
n y c h  w s z p i t a l a c h  p o w ia t ,  
s e j m i k u  b ę d z iń s k ie g o .  W o­
bec wzmagającej się drożyzny, 
a  przez to sam o wzrost kosztów 
utrzymania chor>cn w szpitalach 
sejmiku będzińskiego, wydział 
powiatowy postanowił od dnia 
16 listopada r. b. podnieść k o sz ­
ty kuracyjne w szpitalach pow ia­
towych do następującej wysokoś­

ci: a) w szpitalu powiatowym w 
Będzinie 1) za chorych zwykłych 
na salach ogólnych do mk. 450 
tys.,* 2) za chorych chirurgicz­
nych i wenerycznych do m k!600  
tys.; 3) za seperatkę bez żad ­
nych dodatkowych świadczeń do 
mk. 150 tys. dziennie; b) w szpi­
talach epidemicznych w Leśnio- 
wie i Siewierzu: do mk. 400 tys. 
dziennie.

Zjdzd ogólny delegatów  
sejm ików pow iatow ych. W dn.
2 i 3 grudnia r. b. odbędzie się 
zjazd delegatów sejmików pow ia­
towych w Warszawie.

Na zjazd powyższy wydział 
powiatowy postanowił w ydelego­
w ać przewodniczącego wydziału 
powiat wego starostę A. Trzciń­
skiego i członka tegoż wydziału 
sędziego B Hermana.

Podw ieczorek w  „Lutni".
Koło opieki przy gimnazjum pań- 
stwowem im. E. Plater w S o s ­
nowcu pragnie wznowić tradycję 
zebrań towarzyskich w postaci 
podwieczorków,urządzanych przed 
w ojną przez koło wpisów, które 
istniało przy tej szkole i cieszą­
cych się ongi wielkiem powodze­
niem. W tym celu w niedzielę, 
dnia 2 grudnia r. b., o godz. 4 
po poł. w lokalu „Lutni" ( Var- 
szawska 5) odbędzie się taki p od­
wieczorek, urozmaicony muzyką, 
śpiewem i deklamacją. Na miej­
scu bufet, urządzany przez gos­
podynie podwieczorku, po cenach 
możliwie niskich.

Wejście dla zaproszonych i 
przez nich wprowadzonych osób 
za okazaniem zaproszenia w ce ­
nie po 100 tys. mk. od osoby.
C em  wyrobów w alcow anych.

Związek polskich hut żelaznych 
ustalił, począwszy od d. 26 b. m. 
aż do odwołania, następujące ce ­
ny zasadnicze wyrobów walcow a­
nych:

1) żelazo handlowe 130 tysię­
cy mk. przy zamówieniach od 60 
tonn, przy zamówieniach mniej­
szych cena wyższa o 20 proc.; 
2) bednarka: zimno-walcowana
170 tys. mk., gorąco-walcowana 
153 tys. mk.; 3) drut 164 tysię­
cy mk.; 4) blachy 170 tys. mk.; 
5) żelazo uniwersalne 160 tysię­
cy rn<. wszystkie ceny za kilogr. 
loco huta wysyłająca przy zam ó­
wieniach pełuowagonowych.

Do powyższych cen zasadni­
czych doliczane są dopłaty, obo­
wiązujące w dniu wysyłki.

Ceny podane w okólniku z d. 
18 listopada r.b. nie obowiązują 
od d. 26 listopada r.b.

Czyżby poprawa? Od kilku 
dni z a u w a ż ,ć  się daje w u ą b ro -  
wie dziwna dbałość o utrzyma­
nie w czystości chodników na 
główniejszych ulicach miasta.

Pomimo niepogody, następnie 
zaś mrozu, dozorcy oczyszczają 
skrupulatnie chodniki, okazało się 
bowiem, iż prezydent miasta, łącz­
nie z nowym komisarzem policji 
postanowili skończyć wreszcie z 
tą plagą, grożąc opornym repre­
sjami, do aresztu włącznie.

Odniosło to pożądany skutek 
i obecnie Dąbrowa, przynajmniej 
na ważniejszych arterjach, zmie­
niła zupełnie wygląd.

Eksmisja pogrzebow a. Jed­
no z przedsiębiorstw przemysło­
wych w  Dąbrowie eksmitowało 
od szeregu lat byłego współpra­
cownika z zajmowanego przezeń 
mieszkania.

Tym  razem trafiono na spry­
ciarza, który z ka żdej opresji 
potraf.i wyornąć i od kilku lat 
mieszkał bezpłatnie.

Kiedy już wszystkie fM ele  i 
sposoby uniknięcia eksmisji zo 
btaiy wyczerpane, urzędnik soro- 
w adzd do sieb.e staruszka ojca 
i zas-amając się świadectwem 
lekarsciin, iż 80 letni starzec nie 
może z powodu choroby opuścić 
łóżka, korzystał w dalszym ciągu 
z mieszkania.

Zainteresowane przedsiębior­
stwo me zasypiało mimo wszy­
stko sprawy i uzyskawszy wyrok, 
iż staruszka należy umieścić w
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szpitalu, urzędnika zaś usunąć z 
mieszkania, powierzyło komorni­
kowi wyrok do wykonania.

Kiedy w krytycznym dniu przy­
były na miejsce władze, nie 
można było przystąpić do eksmi- 
sji, gdyż konie, które miały o d ­
wieźć staruszka do szpitala, je­
szcze nie przyjechały.

Po  pewnym atoli czasie, z a ­
miast powozu, zajechał przed 
dom karawan i zapytany woźni­
ca oświadczył, iż przysłano go 
właśnie do eksmitowanego u- 
rzędnika.

Nastąpiła ogólna konsternacja, 
tymczasem zaś urzędnik zaw e­
zwał lekarza, który zaopinjował, 
iż stan zdrowia starca nie po­
zwala na jakąkolwiek podróż i 
wogóle opuszczanie łóżka, wo­
bec czego komornik i tym razem 
musiał zrezygnować z wykonania 
czynności eksmisyjnych.

Jak się następnie okazało, za­
rządzający stajnią w danem przed­
siębiorstwie, zamiast powozu, 
wysiał karawan, za co usunięto 
go z zajmowanej posady.

„Uchwała" zarządu straży  
ogniow ej ochotniczej w  So­
snow cu. Zarząd straży ognio­
wej ochotniczej postanowił prze­
słać „do władz" uchwałę treści 
następującej:

„W  imię rozwoju i dźwignię­
cia na należyty poziom zanied­
banego w kraju naszym pożar­
nictwa, wysoki sejm uchwalić 
raczy i wprowadzi do ustawy o 
samorządach prawo o obowiązku 
zakładania straży pożarnych o- 
ciiotniczycb przez samorządy, 
stałą dba ość o ich stan i utrzy­
manie zarówno budynków, jak i 
taboru straży kosztem gmin m ej- 
suich i wiejskich. Przedstawi­
ciel straży pożarnej ochotniczej 
winien mieć zapewnione miejsce 
w  zarządzie gminy z urzędu".

Po  za takim „kwiatkiem", jak 
zasiadanie „z urzędu" przedsta­
wiciela straży w zarządzie gmi­
ny, zasługuje na uwagę naiwność 
w k erowaniu do sejmu uchwały 
w takiej formie. Nieszkodliwa to 
coprawda uchwała, ale starania 
o zrealizowanie poczciwych po­
mysłów należałoby przeprowa­
dzać trochę inteligentniej.

O p ł a c e  d o z o r c ó w  d o m o ­
w y c h .  Uneguaj odbyśo się u 
inspektora ;>;acy zebranie właści­
cieli nieruchomości w sprawie 
żądan dozorców domowych, w 
obecności przedstawiciela m agi­
stratu sosnowieckiego, p. jerzy- 
kows*iego. po  diuzszej d y sk u ­
sji przedstawiciele właścicieli nie­
ruchomości wraz z delegatami 
dozorców domowych ustanowili 
następującą  normę piać:

O a każdej ubikacji dozorca 
dom i pobierać będzie 15U tysię­
cy marek miesięcznie. Sklepy

zależnie od kategorii płacić b ę ­
dą 500, 300 i 200 tysięcy marek, 
stragany i jatki po 400 tys. mk.

Pozatem za ciągnięcie woay 
dozorca otrzymuje, osobno płacę 
od właściciela nieruchomości, nie 
więcej jednak, niż 20,000 marek 
od ubikacji.

Za otwarcie bramy do godziny 
12 w nocy płacić się będzie 5 
tysięcy marek, po godzinie 12 
w  nocy 15 tys. mk.

Dozorcy zgodzili się na utrzy­
mywanie czystości tak wewnątrz 
jak i zewnątrz dom ów  i przyjęli 
na siebie obowiązek płacenia kar 
za nieprzestrzeganie przepisów 
sanitarnych.

D ręczenie koni. Władze k o ­
lejowe na stacji Nowy Będzin, 
uwzględniając wystąpienia ku- 
piectwa, pozwoliły na urządzenie 
pomiędy obydwom a stacjami ra m ­
py ładunkowej, gdzie codziennie 
z szeregu wagonów  wyładowy- 
wuje się towary, lub też wysyła 
się artyKuły miejscowe.

Nie byłoby w tern nic nadzwy­
czajnego, gdyby nie to, iż brak 
tam należytego dojazdu i fury, 
obciążone towarami, pogrążają się 
po osi w błocie.

Furmani znęcają  się w  okrop­
ny sposób nad końmi, niemogą- 
cemi uciągnąć wozów i chociaż 
to trwa od dłuższego czasu, nikt 

ię tern dotychczas nie zaintere­
sował.

Możeby policja zechciała zw ró­
cić uwagę na fakt opisany i za ­
broniła urządzania rampy tow a­
rowej w miejscu, absolutnie nie 
nadającem się do tego.

Obława. W dniu wczorajszym 
żandarm erja  łącznie z wojskiem 
zarządziła w Będzinie jenerainą 
obławę na uchylających się od 
służby wojskowej.

Zatrzymano około trzystu osób, 
z których większą część po na- 
leżytem wylegitymowaniu zwol­
niono.

W aluciarze na dworcu. P o ­
licja sosnowiecka zatrzymaia o- 
negdaj na dworcu Moszka Lond- 
nera z Katowic. Przy Londne- 
rze znaleziono 19 sztuk monet 
złotych i 20 srebrnych. Pozatem 
zatrzymano niejakiego Saula Ko- 
zenberga, przy którym znaleziono 
50 dolarów. Sprawy te sk iero­
wano do sędziego śledczego.

Z teatru.
Dziś „W esele". Z uderzeniem 

gouz. 8.15 podniesie się kurtyna 
i ze sceny przemówi Wyspiański 
—  przemówi w dniu tak pam ię t­
nym dia nas — jakim jest dzień 
29 listopada. To też caia inteli­
gencja jak widać z wczesnego 
zakupu biletów —  wybiera się 
dziś do teatru sosnowieckiego.’
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Wytrawna  ręka reżyserska St. 
Iv ake Zaw adzkiego— połączoną z 
óobremi chęciami naszych arty­
stów, daią gwarancję, że wieko- 
r o m n e  dzieto, jakiem jest , W e -  
fc.’e “ Wyspiańskiego wystawione 
będzie jaknailepiej —  tak pod 
względem artystycznym, j a k i  dę­
li, racyjno-kostjumowym.

J u t r o  o p e r a  w obsadzie w a r ­
szawskiej, że śpiewakami — arty­
stami tej miary, co Mankiewiczów- 
na, Palewicz-Golejewski, Moso- 
czy, Freszel, Rodziński i in. •— 
którzy w „Verbum nobile“ mają 
szerokie pole do popisu, co przy 
dekoracjach i wspaniałych kostjli­
mach —  złoży się na artystyczną 
całość.

Po operze Moniuszkowskiej 
sympatyczni goście wykonają  
jeszcze część koncertową o do- 
b jro w y m  i obfitym programie, 
bprzedaż biletów na ten wieczór 
operowy odbywa się w  całej 
pełni.

„W esele Fonsia" — na Sa­
turnie. Teatr  Sosnowiecki w n ad ­
chodzący piątek w domu ludo- 
wzm odegra zabaw ną krotochwi- 
lę Ruszkowskiego „Wesele Fon- 
s ta “. Początek o godzinie 7.30 
wiecz.

Dochód przeznaczany na cel 
dobroczynny.

Przedstaw ienie po cenach  
m inim alnych odbędzie się w 
nadchodzącą  sobotę o godz. 4 -ej; 
wystawioną będzie krutochwiia 
Ruszkowskiego dostępna tak dla 
młodzieży, ja* i starszych— „W e­
sele Fonsia". Ceny minimalne. 
Świetna sztuka, znakomita gra 
artystów —  wszystko składa się 
na to, że w teatrze będzie pełno. 
Sprzedaż biletów już rozpoczęta.

N iedziela — po południu —
po raz ostatni zajmujące studjum 
sceniczue w 7 obrazach Dymowa 
»Niu“ .

•r

Ofiary.
—  Dyrekcja i urzędnicy biura 

W arszawskiego t-w a kopalń wę­
gla w Niemcach składają na przy­
tułek sierot w Granicy mk. 35 
miljonów 745 tys.

—  Fr. Doliwa Dobrowolski na 
ochronkę w Granicy składa mk. 
1 miljon.

—  Pracownicy kop. „Ludmiła" 
na biedne dzieci w Granicy skła­
dają mk. 3. miljony 450 tys.

—  Na głodne dzieci w ochronie 
w Granicy firma „Wozniak i s wie 
w Sosnowcu skiada na skutek 
odezwy d ra Kozłowskiego mk. 
10 miljonów; na rodziny po po­
ległych żołnierzach i policjantach 
podczas zaburzeń w Krakowie w 
dniu 6-go listopada mk. 10 milj.

—  Ludwik Jeleń na przytułek 
w Granicy składa Młc. 5.000.000,

—  Zebrane przez p. Kamiń- 
skiego w towarz. Hr. Renard na 
przytułek sierocy w Granicy 
mk. 1,050000.

—  Brzezińska na dzieci repa- 
trjantów składa mk. 200,000.

—  Ostrowscy na przytułek w 
Granicy składają mk. 2,000,000.

—  S. Cegłowiki na przytułek 
w Granicy składa mk. l,000,00u.

—  W celu uczczenia nieodża­
łowanego kolegi ś. p. Alfonsa 
Karola Junga zamiast kwiatów 
na trumnę składa na koło opieki 
przy gimnazjum państwowem  im. 
Bolesiawa Prusa  w Sosnowcu 
Stanisław Gadomski z Zagóiza 
5.000,000 mk.

Odpowiedzi redakcji.
Czarny M aniek w  Dąbro­

w ie. T o nie jest poezja, lecz 
zwykły list, który pan próbuje 
nieudolnie rymować. Tytuł p ań ­
skiego wiersza „ C erp l iw a  łav .a“ 
winien brzmieć „Cierpliwy papier".

Stan. Boc. w  Dąbrow ie. 
Płacze p au  uad  ubiegłą jesieuią

i nad strac^nemi listkami, m c h a ­
mi i trawam zielonemi, które po­
krył biały śnieg. Przecież pan 
wie, że tak co rok bywa, więc 
mógł się pan już przyzwyczaić 
do tego.

Do
Redakcji „Iskry"

w Sosnowcu.
Szanowny Panie  Redaktorze!
W  Nr. 259 „Iskry" z dnia 17. 

XI. 1923 roku pojawił się w  ru­
bryce „Głosy Czytelników" arty­
kuł „Pod  pręgierz", w  którym 
mowa była o tern, jakobym ja  u- 
prawiał pasek przy przyjmowaniu 
obstalunków na napraw ę obuwia 
ł w którym autor tego głosu p o ­
woływał się na to, że odmawiam 
podawania  natychmiast ceny za 
robotę i materjał, a wyznaczam 
je dopiero po uskutecznionej na­
prawie.

Oświadczam, że z autorem 
głosu, który zjawił się w  mojej 
pracowni rozmawiałem nie ja, ale 
moja sklepowa, która w rzeczy­
wistości ceny nie określiła, po­
wołując się w tym względzie na 
mnie, jako na majstra; gdy zaś 
zostałem przez nią wywołany z 
pracowni do sklepu, zaraz po obej­
rzeniu obuwia wymieniłem ż ą la -  
ną za reparację kwotę.

Nie miatem i nie mam zamia­
ru praktyką swoją doprowadzać 
do ironizowania na  temat hasła 
„swój do swego", zawód mój 
prowadzę bowiem rzetelnie.

Z poważaniem 
B . S t a r o s t e c k i .

Do
Redakcji „Iskry"

w Sosnowcu.
Dotknięci notatką umieszczoną 

w kronice Nr. 262 „Iskry" pod 
tytuiem „Smutny objaw", uprzej­
mie prosimy sz. redakcję o u- 
mieszczenie powyższego na ła ­
mach „Iskry".

W każdej grupie ludzi, nawet 
ściśie związanych zawodowo czy 
politycznie, znajdzie się pewna 
ilość jednostek warcholskich, 
które swymi postępkami szkodzą 
kolegom. Za postępki tych j e d ­
nostek trudno jest winić wszy­
stkich. Tymbardziej dziwić się 
należy słowom potępienia, rzu­
conym w prasie ogojowi zdem o­
bilizowanych, czyli wszystkim, 
którzy służyli w wojsku, których 
nic poza wspólną siużbą w sze­
regach armji w czasie wojny i 
wspólną wantą o pracę po d e ­
mobilizacji, nie wiąże.

O ile zdarzyły się, nieliczne 
zresztą, nietakty i przykre zaj­
ścia, wywołane przez zdemoiaii- 
zowane jednostki z pośród byłych 
wojskowych, bynajmniej ich bro­
nić nie mamy zamiaru, chociaż 
„smutnych objawów" nie z n a ­
szej strony mielibyśmy do zacy­
towania niemaio.

Wystąpić musimy jednak jako 
byli oficerowie i szeregowi re ­
zerwy przeciwko nieuzasadnio­
nym napaściom w prasie na ogół 
zdemobilizowanych, na tych, któ­
rzy z bronią w ręku wykuwali 
byt, potęgę i granice Rzeczypo­
spolitej.

Nam, byłym żołnierzom, zada­
w ano ciosy na troncie z rąk wro­
ga, obecnie koledzy nasi w czyn­
nej siuzbie giną z rąic własnych 
rodaków w w a k a c h  ulicznycn, a 
my zdobywający sobie pracą 
uczciwą najpierwotniejsze w aru n ­
ki bytu, zabijam jesteśmy moral­
nie w opiuji społeczeństwa ua- 
paściami w prasie na zdemobili­
zowanych.

Nie możemy wraz z autorem 
owej notatki wynosić pod “nie­
biosa szczególnych zasług insty­
tucji społecznych i z a j a d ó w  pry­
watnych za to, że dały nam p ra ­
cę uważając, ze tym K t ó r z y  speł­
nili swe ooowiązKi wobec p ań ­
stwa l spureczciialwa, spo.eczeń-

stwp jest obowiązane zapewnić 
byt nie drogą jałmużny, a drogą 
dostarczenia im pracy.

Cześć tym pracodawcom, co 
swe obowiązid spełnili. Jeśli w 
niektórych wypadkach doznali 
przykrego zaw rdu, jeśli za daną 
zap atę nie otrzymali należnego 
wysiłku mózgu czy mięśni, trudno 
jest winić ogół b. wojskowych, 
trudno twierdzić, że zdemobilizo­
wani to „żywioł wysoce niespo­
kojny".

Pracując w w a runkach wyjątko­
wych, w  biurach i watsztatach, 
częstokroć traktowani odrębnie 
od innych pracowników, zwal­
czać musimy nieufność p raco ­
dawców i swą pracą sumienną 
pokrywać błędy, niestety, naszych 
kolegów.

P rasa  zaś tendencyjnem ośw ie­
tlaniem tego rodzaju „smutnych 
objawów" podrywa (czyżby nie­
świadomie) nasz autorytet wobec 
pracodaw ców  i wobec społe­
czeństwa.

Łączymy wyrazy szacunku 
Zdemobilizowani oficerowie 

i szeregowi.
(Następuje 44 podpisów), 

Sosnowiec, 27.XI 1923 r.

Z Niwki.
Z t-w a muz.-dram. — Ignoro­
w an ie godnych uznania usi­
łow ań. — Bezczynność stow a­
rzyszeń. — O św ietlenie, które 
nie św ieci. — Ulica „Niecała".

W  dniu 18 b. m. doskonale 
„zgrany" zespół naszego tow a­
rzystwa muz.-dram. ouegrał arcy- 
wesołą i melodyjną operetkę „P o ­
dróż po W arszawie", przeznacza­
jąc czysty dochód z tego przed­
stawienia w połowie na koło 
macierzy szkolnej i w  połowie 
na  instytut przeciwgazowy. Cele 
te kazały spodziewać się, że szczu­
pła zresztą sala teatralna zapeł­
n ioną będzie po brzegi, atoli 
przykrego zawodu doznali zaró­
wno ci, którzy pracę swoją, czas 
i trudy niosą w ofierze dla Sym­
patycznej instytucji, jak również 
i ta część publiczności, która na 
przedstawieniu była obecną. Sala 
bowiem świeciła pustaami.

Dziwną doprawdy i niezrozu­
miałą jest obojętność naszej pu­
bliczności w sprawach, które n a ­
leżałoby popierać z całych sił, 
jeżeli już nie dla zadokumento­
wania swego uznania dla pracy 
członków tow. muz.- dram., to w 
każdym razie ze względu na cel, 
dla ktorego ta praca jest poświę­
cona. Podobne zachowanie się 
zniechęcić może członków t wa 
i przyczynić się do jego upadku.

Treść operetki przenosi nas w 
owe minione, sympatyczne czasy, 
teatrzyków ogródkowych, kiedy 
to Józefowicz, Teksel, P u c h m e w -  
ski, Doroszyński i inni święcili 
w niej t r yui f y  sceniczne i K a ­
sowe, a na zażdem przedstawie­
niu brakło biletów, choć graną 
byia po kilkadziesiąt razy z rzę 
ou, będąc „gwoździem" całych 
sezonów.

Bawili się też dobrze ci, którzy 
na wznowionej i zawsze jeszcze 
aktualnej „Pouróży" uyii obecni, 
gdyż miaia ona doskonałych wy- 
kouawców, że wspom nę tylko o 
rolach: Barnaby Fafuiy (p. 3t. Ha­
lama), Kunegunuy (p. owitkuw- 
s*a), Jóża u ro jscszysa  (p. bt. Bar­
g i e l ) ,  Marysi (p. A. Bargiełowa), 
Millera (p. Heloin), Wilhelma (p. 
R. BudmaK), Edw arda (p. A. Ku­
łak), Kazimierza (p. Majewski), 
guwernantki (p. St. Koźmińska), 
Kizi i Koci (pp. bzadówiia i Ku- 
nówna), P a tu o  i uap c io  (pp. bza- 
ue i Marchewka). Całość wyszła 
bardzo udatme, a cnoc brakio 
efektów scenicznych w postaci 
odpowiednich dekuracji i przy Do­
tów, to braa ich p o r y w a m  zu- 
pemie uuam a pou względem o- 
pracowama caiosć.

In tle instytucje i korporacje na­
sze, a niainy ich sporo jak na 
NiWsę, w uaiozym c i ą g u  odby­

wają  swój sen sprawiedliwego. 
A może to i lepiej, bo przysło­
wie powiada, ze „kto śpi, ten nie 
grzeszy". Nie słychać o żadnym 
konkretniejszym ruchu ich, a więc 
i rezultat pracy ich jest prawie 
żaden. Rzeźnię przy kooperaty­
wie często bardzo nawiedza „mię­
sopust", ceny mięsa nie różnią 
się wcale od cen „innych ży­
dów", —  zapowiadana od daw na 
piekarnia nie może jakoś przyjść 
na  świat i t. d.

Dziwnie dzieje się tu z oświe­
tleniem elektrycznem Niwki. Oto 
wieczorami bardzo często nie p a ­
li się żadna lub też pali się tyl­
ko część lamp. Ciemności zale­
gają  ulice i pomnik Kościuszki, 
na którym w celu zabezpieczenia 
go od działających w ciemności 
rąk zbrodniczych, ustawiono nie­
dawno trzy lampy elektryczne, ale

. Wiedeń, 28 liatop1 
W Austrji grozi wyouch stra j­

ku genefanugo. Wskutek odrzu­
cenia przez. związek przemysłow­
ców żądań związków robotni­
czych. te ostatnie zakom unikowa­
ły przemysłowcom, że jeżeli do 
30 b. m. żądania robotników 
nie zostaną przyjęte, rozpoczną

Posiedzenie senatu.
Warszawa. z8  listop.

Na dzisiejszem posiedzeniu se­
natu, uchwaloną została ustawa 
o zniesieniu mnnsterjurn zdrowia.

Strajk zecerow .
Lwów, 28 listop.

Strajk zecerów trwa w dalszym 
ciągu. Mimo to dzuiaj wyszty

za to nad ranem, a często przez 
dzień c iły palą się lampy naj- 
niepotrzebniej. Złośliwi mówią, 
że robi się to dla odciążenia 
prądu wieczorami i nocami, a dla 
„nadgonienia" utraconych kilowat- 
godzin, pali się lampy we dnie!

Miano ulicy „Niecałej" otrzy­
mać powinna uiica prowadząca 
od kapliczki do Wygody. Wzięto 
się z całą pompą do jej wyszo- 
sowania, usypano szaber aż do 
jej połowy i... s top!

Od paru już miesięcy zaprze­
stano dalszej roboty. A ty, b ied­
ny śmiertelniku, chcąc się dostać 
do Sosnowca, nakładaj parę ki­
lometrów drogi i kieruj się przez 
Modrzejów, bo po nowousypanej 
i ntedosypanej ulicy przejechać 
nie można i nie wolno pod k a ra

Ryś.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Posfowie Stańczyk i Bobrowski 
będą wydani.

Proces zamachowców.

Sprawa rotmistrza Pusłowskiego.

Przewóz emigrantów.

okiętuvve» (ulatające w Polsce.

Groźba strajku powszechnego w Austrji.

strajk geneialny. bytuacja w dniu

ła się za zawieszeniem nietykal­
ności poselskiej w stosunku do 
posłów Stańczyka i Bobrowskiego.

Sprawa ta będzie przedmio­
tem obrad sejmu w piątek.

stosunkach, a nawet Bagiński po­
syłał Maślińskiemu pieniądze.

Klucznik Switek oświadcza, że 
Bagiński podrzuca! mu tak zw. 
„grypsy".

W sprawie wydawania książek 
świadek stwierdza, że Bagiński 
miewał w  celi po kilka książek, 
które dość długo przetrzymywał.

Na tern posiedzenie sądu przer­
wano.

rządzenia wykonawczego do u- 
stawy o podstawowych obowiąz­
kach i prawach oficerów wojsk 
polskich, punxtu 1 a rozkazu 
dziennego m s. wojsk. nr. 165 z 
dn. 25 września 1922 r. i punktu 
I rozkazu dziennego m. s. wojsk, 
nr. 96 z dn. 18 czerwca 1923 r. 
— został pociągnięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej, meritum 
zas sprawy skierowano na dro­
gę oficerskiego sądu honoro­
wego.

Celem przybycia delegacji będzie 
omówienie z powoianemi wła­
dzami polskienu warunków udzie­
lania i uzyskania koncesji na za­
morski przewóz emigrantów w 
1924 r.

wczorajszym uległa dalszemu za­
ostrzeniu. Związki zawodowe wy­
słały przemysłowcom ultimatum, 
grożące na,ostrzejszą formą wal­
ki. 3tra,k metalowców juz się 
rozpoczął.

Komunistyczny „Abend* do­
nosi, ze strajk generality objąłby 
Drócz fabryk i zakłady użytecz­
ności puohcznej.

trzy dzienniki w  zmniejszonym
formacie.

»  Ekscesy w Berlinie.
Berlin, 28 listop. 

Dziś doszto znów do starć 
uhcznych z komunistami. Foli- 
cja zmuszona była uzyć broni 
palnej, SKuUiem Czego kilka osób 
poraniono.

W arszawa, 28 listopada.
Komisja nietykalności posel­

skiej po dłuższych obradach w 
sprawie wniosku prokuratorji o 
wydanie posłów Marka, Bobrow­
skiego i Stańczyka, wypowiedzia-

Warszawa, 28 listopada.
W dniu dzisiejszym zeznawał 

referent oświatowy więzienia woj­
skowego, Lamparski. Oświadczył 
on, że istotnie wydawano oskar­
żonym książki, na których było 
owe tajemnicze podkreślenia.

Świadek Jan Lipiński zeznaje, 
że niejednokrotnie stwierdził, że 
Bagiński z Maślińskim byli w

Warszawa, 28 listopada.
W  uzupełnieniu wczorajszej 

wiadomości naszej o usunięciu 
rotmistrza Franciszka Ksawerego 
Pusłowskiego ze stanowiska szefa 
kancelarii wojskowej i zastępcy 
adjutanta generalnego prezydenta 
Rzeczypospolitej zą cgłoszenie 
listu otwartego w „Glosie Naro­
d u "— „Do legionistów polskich", 
dowiadujemy się, że niezależnie 
od powyższego, rotmistrz Pusło - 
ski za naruszenie §  69 ruzpo-

W arszawa, 28 listop.
W naiboższyth  dmacn przy­

będzie do Warszawy ueiegacia t. 
zw. atlantic conierence, orgamza- 
Cj i ,  reprezeutuiącei wszystkie linje


